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KOMITET CENTRALNY DEMOKRACYI EU R O PEJSK IEJ.

DO

L udności R um uńskich .

R u m u n i e !
Należycie do jednego  z tych plem ion k tó re  nie giną. 

Nazwisko od przodków  w zięte , jeżyk , trudycye, dążn o ­
ści, wszystko wum przypom ino że pochodzicie od  onego 
l u d u ,  k tó ry  przed dw ódziestu w iekam i w ycisnął na o- 
b liczu  św iata o lbrzym ie p ię tno  cywilizacyi europejsk ie j. 
T en lud  dziś odżyw a; wy także, wy pow inniście odżyć; 
b o  wy także ntacie w E urop ie  misyę do spełn ien ia, a in ­
stynktow a wiedza onej misyi n igdy nie w ygasała w wa­
szej duszy.

Jesteście  pow ołani reprezen tow ać w  śro d k u  w schod­
niej E uropy  myśl w łasnej wolności i zbiorow ego p o stę ­
pu  —  m y śl, k tó ra  nas Europejczyków  w yśw ięciła na a- 
posto łów  człow ieczeństw a. Jesteście  p rzedn ią  s trażą  
plem ienia G recko-Ł acińsk iego  i pow inniście stać  się  je- 
dnem  z ogniw  m ających zw iązać działa lność tego ple­
m ien ia z d zia ła lnośc ią  S łow ian i M adziarów.

P oczucie w7aszej misyi jestjis to tą  i ręko jm ią  waszej na­
rodow ości.

Rozwijajcież je  z w iarą  i w ytrw ałością; c ierpcie za nie, 
p racu jcie , walczcie. To je st obow iązkiem  waszym w zglę­
dem  lu d zk o śc i; to je s t waszem praw em  w obec narodów  
sk ładających  ludzkość.

Uznajemy od dziś ten  obow iązek i to  praw o w asze, w 
im ieniu  ludów  k ló re  naszem i rękom a podpisały  p rzed ­
w stępne  punk ta  federacyjnego sojuszu europejskiego. 
B ądźcie nam braćm i, jak  my wam jesteśm y nim i. Żaden 
lud  nie może o d tąd  pojedyńczo postępow ać po ziemi i 
zdobyw ać w olność, owe tchn ien ie życia, rów nie jak  ża­
den człow iek nie może pojedyńczo odosobniać się w 
ło n ie  społeczeństw a. Ludy są  jednostkam i ludzkości. 
W stąp c ie  w ich w ielką rodzinę ; przy je j ognisku odzy­
skacie prawme dowody waszego przyszłego narodowrego 
istn ien ia . Podajm y sobie rę k ę  nad grobow cam i naszych 
m ęczenników . Taż sam a ziemia nas m ieści; toż samo 
n iebo  rozpościera się nad naszem i głow y : n iechże taż 
sam a myśl m iłości rozgrzeje nasze serca, niech toż samo 
znam ię zaśw iadczy o b ra te rs tw ie  p rzed  Bogiem i p rzed  
ludźm i. Jeden  za w ezystk ich , wszyscy za jednego  : to 
hasło  jedyn ie  nas zbawi, hasło  św ięte, d ługo  zapom nia­

ne przez ludy, a przywłaszczone przez w rogów  ku sp e ł­
nieniu  bezbożnych zam iarów.

W ielki bój ma się  stoczyć na św iecie pom iędzy d u ­
chem dobra, a duchem  zła , za w olność i spraw iedliw ość, 
przeciw  uciskowi skądkolw iek  on pochodzi. W  tej w al­
ce każda narodow a chorąg iew  pośw ięconą zostanie. Po 
zwycięztwie Bracia b łogosłow ić  jej b ęd ą .

Bądźcież go tow i, przybiegajcie za danym  znakiem . 
Ale tymczasem oczyszczajcie waszą w ia rę , rozm yślajcie 
nad słow em  pochodzącem  z w n ętrza  ludów , unoszącem  
się  po nad E u ro p ą . Skupiajcie w aszą m łodzież około 
zasad wskazanych przez rozum i dośw iadczenie osta tn ich  
klęsk naszych.

Nie rozłączajcie n igdy kw estyi w olności od  n iep o d le­
głości. Ludy jako i osoby, podw ójnćm  żyją życiem , we- 
w netrznem  i zew nęlrznem . Kto zapom ina o p ie rw szem , 
niegodzien zdobyć w tóre.

W olność nie je s t anarch ią , ani kaprysem , lub  sam olu­
bnym  in teresem  k ażdego , podstaw ionym  m iasto sam o- 
w olności lub  in te resu  kasty albo człow ieka; iona je s t 
zdolnością w ybierania ku osiągnien iu  celu środków  do ­
godnych każdem u, w ybierania ich bez przeszkód a z p o ­
m ocą braci. Celem : d o b ro ,  p raw da, spraw iedliw ość i 
m iłość. Cel te n ,  jeden  d la w szystkich ; rozm aite  tylko 
drogi d o ń  w io d ą , a m ożność w ybierania pom iędzy tem i 
drogam i je s t w olnością.

N arodow ość je s t w olnością ludów , n ie  zaś n ienaw i­
śc ią , n iu fnością , ani zazdrością; nie je s t ona uczuciem  
drażliw em , n ienaw istnem , sam olubnem , k tó re  p rzed tem  
w ytykało Ludowi w szystkich żyjących po za jego g ran i­
cą jakby  wrogów . K rólowie, książęta, panow ie taką n a ­
rodow ość po jm ow oli, takiej nauczali. N arodow ość lu ­
dów  je s t sam odzielnem , instynktow em  uczuciem  w ypeł­
n ienia pewmego obow iązku, uskutecznienia sw obodnie 
jak iejś rzeczy, na mocy pewnych zdolności w łaściw ych 
g ronu  ludzi, osiadłem u na jednakow ej p rzestrzen i, m ó­
w iącem u jednakow ym  językiem , ochrzczonem u je d n a ­
kow ą tradycyą. N arodow ość, to oznaka tego grona p ra ­
cowników na łon ie  ludzkości; to ich prawo do m iejsca 
na wspólnej uczcie, to chorągiew7 spleciona z innem i cho­
rągw iam i, zaręczająca w7ia rę  w ogólne stow arzyszenie 
dla do b ra  wszystkich, a zarazem  zastrzegająca prawo u- 
rządzen ia  sw7obodnie w łasnych n d ręb n y c h  in teresów ,
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rozwinięcia po  swojemu dążności swych i zwyczajów 
miejscowych.

R um anie ,  bracia nas i ,  nie zapominajcie nigdy o tych 
zasadach , bo was otaczają skryci n ieprzyjaciele,  którzy 
łu d z ą  wasz słuch czarodziejskiemi wyrazy, przeto tylko 
aby skazić prawdziwe ich znaczenie , aby myśl w tych 
wyrazach tkwiącą zadławić tern pewniej.

Gar nazywa się opiekunem waszym, rozprawiając wam 
o niepodległości i narodowości; odepchnijcie go bez wa­
hania, bo car, to kłamstwo żyjące. Nie ma niepodległo­
ści bez w olnośc i; a jakżeby wolność mogła wam przyjść 
od dręczyciela Polski i W ę g ie r ,  od człowieka k tóry u 
siebie w łada bagnetami tylko, knutem  i Syberyą ?

Tyran austryacki powiada wam że wasza narodowość 
to  w ierność  dla jego domu, to wojna na Madziara. O de­
pchnijcie ze w strę tem  te podmowy. Człowiek ten  toż 
samo mówi Niemcom, Madziarom, Słowianom : rozdziela 
aby panował. W  gabinecie jego środkowy p u n k t  eu ro ­
pejskiego despotyzmu , wszędzie zwodziciel — tyran 
wszędzie. W ładza  której czoło oszpecone podw ójną pla­
m ą  okropności galicyjskich i w łosk ich ,  nie ma prawa 
d o tk n ą ć  się narodowej chorągwi waszej.

S łowianin i M adziar,  W łoch  i G re k ,  to bracia wasi; 
cesarz i car  są  wrogami ich i waszemi. Nie pozyskacie 
ani n iepodleg łości,  ani wolności,  ani sprawiedliwości,  
tylko przez upadek  tych w rogów; a upadek  ten nie n a ­
s tąpi bez bratn iego i szczerego połączenia wszystkich, 
którzy c ie rp ią ,  którzy m odlą  s ię ,  którzy walczyć b ę d ą  
przeciw  podwójnem u ich uciskowi.

Pomiędzy plemionami jakie was otaczają, jedne  d ługo 
zapom inały  o was : dziś podają wam ręk ę .  Inne były 
niesprawiedliwemi względem was : od tąd  nie mogą być 
takiemi. W  upadku  i c ierpieniu spó lnem , nauczyły się 
sprawiedliwości i równości. Uczyńcie to samo, a z obo­
pólnego zbliżenia się wyniknie siła wszystkich.

Jeszcze pomiędzy wami zachodzą  ważne kwestye le- 
rytoryalne, Odroczcie ich rozwiązanie aż do  pokonania 
w rogów  i wyrzeczcie : że to rozwiązanie będzie spokoj- 
nem.

Przyszłość nie należy do k ró lów , którzy na kongresie 
w iedeńskim , m ocą zwierzęcej siły, samowolnie porozry­
wali narody. P rzyszłość należy do ludów  sprzymierzo­
nych ,  do kongresu ,  w którym wszystkie reprezentowane 
b e d ą ,  na podstawie równości,  k tóry  odnowi kar tę  eu ro ­
pe jską  wedle życzeń  ludów , stosownie do warunków 
jeograficznych, do powinowactwa mowy, tradycyj i w ła­
ściwych sk ło n n o ś c i ; przyszłość jest w powszechnem wo- 
tow an iu ,  w tej najwyższej ustawie Dem okracji .  Nie lę ­
kajcie się więc o przyszłość waszą; tam gdzie głos ludu  
wyrzecze spokojnie i poważnie : oto wola nasza , wola ta 
spe łn ioną  będzie . Demokracya europejska weźmie w o- 
p iekę  wszelkie p raw a uśw ięcone dopełnieniem  obo­
wiązku.

Organizu cie się; zawiązujcie śc isłe  s tosunki między 
wami a ludami uciśnionemi przez cara i cesarza; taką 
to p racą  wstąpicie w europejski sojusz;- tak ustanie od­
rębność ,  k tóra  was skazywała na bezsilność.

W ielka konfederacya nad-D unajska będzie faktem na 
szej epoki. Niech ta  myśl przewodniczy wam w każdej 
czynności. Z mostu Trajana s terczą tylko szczątki po o- 
b u  brzegach D unaju; jest to symbol obecnego stanu. 
Niech wasze ręce  rzucą nowe a rkady!  Oto zadanie przy­
szłości waszej.

Za Komitet Centralny Demokracyi E u ro p e jsk ie j , 
L edku-R o llin . J. Mazzini.

A. Darasz, c z ł. d e l. A. R ugl, b . cz ł.
C. T. D. P .  sejmu frankfurtskiego.

OPIS BITWY POD MIŁOSŁAWIEM W ROKU ISIS .
(Dokończenie.)

Była godzina pierwsza. Trwając w przekonaniu , że ani opo­
rem , ani attakiem rdzennym , żeby najpomyślniejszym, do koń­
ca nie przyjdziemy, Mierosławski ujął skwapliwie moment prze­
wagi naszej, ażeby wykonać nareszcie co rano Garczyński chy­
bił, a co wcześniej z Bialoskórskim spróbować się nie dało. Już 
powiedziano, że ażeby wpaść poprzecznie na flankę i na tył za­
tkanych w ciaśninie Miłosławskiej Prusaków, dość nam było 
wydostać się lada czćm na drogę W inogórską , przez gaje i mo­
czary, od zachodu między pałacem a młynem położone. Pole­
ciwszy tedy Oborskiemu i Ponińskiemu zdobycie przyległości 
kościelnych wewnątrz miasta, a Langemu odzyskanie pałacu na 
strzelcach Gerlickich, Mierosławski bierze Białoskórskiego jako­
by za rękę z główną kupą jego obozu a z niektórem i okruchami 
dwóch innych, bo nie było czasu przebierać, i z tern wszystkiem 
ciągnie na lewo tuż po za natarczywym szturmem Langego , a- 
żeby pomiędzy ogrodami pałacu a młynem sięgnąć aż do drogi 
Winogórskiej, i zagapioną tam rezerwę Blumena z bezczynną 
artyleryą, może rozproszyć, może zabrać. To dopiero ubocze u - 
wieńczyłoby czeinś stanowczem nasze trudy. Jakoż, Mierosław­
ski towarzysząc aż do celu Białoskórskiemu, przyprowadza sto- 
kilkadziesiąt strzelców Pleszewskich i różnych kosynierów oko­
ło TOO pod sam ogród angielski, za którym Blumen mozolnie 
szykował do odwrotu niedobitki wygrzebujące mu się z Miłosła­
wia. W prawdzie, zaledwie 50 rot strzeleckich z czoła szło w 
niejakim porządku za przewodnikami, reszta dociągając z duże- 
mi przedziałami, a wielu też utykając w rowach; ale rzadkie a 
po omacku gwiżdżące kulki świadczyły, że nieprzyjaćiel nie 
dostrzega nas przez zarośla. Szło więc już jedynie o to , ażeby 
kupę naszą do mety dopchnąć, ścisnąć, a potem raptem  i całą 
rzucić wskroś tej firanki na tył najzupełniejszy P rusaków ; na 
co przecie samego wodza nie trza było, a Białoskórski zdawał 
się w ystarczać; bo i od czegożby w bitwie porucznicy ? Naczel­
nika rzeczą było teraz dopilnować , ażeby Prusacy powtórnem 
wygnaniem nas z Miłosławia nic udarem nili tego skrzydłowego 
zamachu. Zdając zatem kierunek lewego skrzydła i ostateczne 
niem uderzenie Białoskórskiemu, Mierosławski wraca co żywo 
z dw iema pukawicami Węclewskiego do miasta, gdzie trzaska­
jąca strzelanina ostrzegała go o tw ardszym , niż się spodziewał, 
oporze ze strony Prusaków, obwarowanych w pałacu i około 
kościoła.

Wszakże dzięki lwiej odwadze Langego na pierwszem stano­
wisku, niezrażonej niczem wytrwałości S t. Poninskiego i Obor­
skiego na drugiem , a Gabryelskiego prawdziwie bohaterskiej 
determinacyi w bazarze; dzięki też Węclewskiemu, który z wy­
żyny między pałacem a folwarkiem, sięgając na smętarz koście­
lny, kilkoma wystrzałami wypluł co miał różnego żełaztwa w 
starym kuferku; mimo krzyżowego ognia, który pod bokiem 
Mierosławskiego położył jedną po drugiej cztery posyłki nadbie­
gające z rapportam i, całe miasto było o 5 godzinie z wieczora
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napowrót w naszćm ręku. Ale to nadzwyczajne wysilenie 200 
może strzelcami i stoma, głównie Mittelszteta kosynierami (bo 
kto walczył świeżym powstańcem zrozumie, żc go więcej do 
szturmu ulicznego napędzić nie było podobna) to wysilenie ubez­
pieczało tylko zachód boczny Białoskórskiego , samo przez się 
po za miasto sięgnąć nie będąc zdolne. Nieroztargnionym też 
frasunkiem Mierosławskiego była dola naszej lewicy. Jakby na 
przekór w tej chwili B. Dąbrowski, Ruszczewski, Domagalski, 
Szubert, zwykli jego pomocnicy, zatrudnieni byli opodal a każ­
dy gdzieindziej. Dopiero więc Aleksandrowi Guttremu, który 
pod gradem kul przybiegł zmienić mu zranionego konia na mo­
stku między folwarkiem a pałacem, polecił zajrzeć do tego skrzy­
dła i przywieść wytłomaczenie niepojętego spokoju jaki tam pa­
nował. Ale już Guttry Białoskórskiego na przekazanem stano­
wisku nie zastał i daremnie się lam o niego wypytywał.

Dotykalnem jest, że gdyby o tej porze, zamiast sromotnie po­
rzucać poruczoną mu komendę, Białoskórski znalazł się był jak 
mógł i powinien , choćby tylko z garstką śmiałków, na wylocie 
północnym Miłosławia, w tyle zamętu Prusaków, aniby noga ich 
nie uszła; im albowiem bój z obu stron anarchiczniejszy, tein 
momentami mniej c iężar, a więcej stosowność uderzeń stanowi. 
Pod H ohenlinden, czoło zabłąkanej brygady roztrzygnęło nagle 
bitwę dotąd między stoma z jednej, a sześćdziesięcio tysiącami 
z drugiej strony nierozwiązalną. Ale powtarzam, że to był jedy­
ny sposób do otrzymunia doniosłego z tej bitwy rezu ltatu , bo 
kawaleryą gonić rdzennie przez długą ciasninę miasta do nicze­
go nie wiodło; końmi debuszować z niej pod ogniem było nadto, 
hazardownie. Z resztą nie wypadało rachować na śmiałość tej 
broni, spętanej w rękach niechętnych lub nieudolnych. Jakoż, 
naw et po zabraniu się Prusaków do stanowczego odwrotu, jazda 
jeszcze ruszyć się nie dala. Komendant szwadronu Pleszew- 
skiego wymawiał się trudam i ciągłego od wczoraj pochodu. 
Brzezasńki zredukowany do konserwatyzmu szwadronowego, 
w trącanie się kogo bądź innego do jazdy Szredzko-Miłosławskiej 
uważał jako osobistą urazę. W ięc podających mu zlecenie ści­
gania nią Prusaków lżył od osłów , nieznającyck się na koniach, 
i w ojcowskiej pieczołowitości swojej dla tych d rugich , po go­
dzinie majaczenia i kłótni z posyłkami naczelnika, kazał je  roz- 
kulbaczyć i do stajen odprowadzić. Musiał dopiero Mierosław­
ski poszukać sobie jakiego oddziału bez właściciela, coby go 
zrozumiał. Siedmnaście koni uchronionych przez rotmistrza 
Kurnatowskiego od rozsypki Nowomiejskiej i czterdzieści ocala­
łych od Ksiązkiej k lęsk i, utworzyło nareszcie pod ochoczą ręką 
Modlińskiego i Słupskiego szpicę pogoni. Przytem wydany był 
rozkaz komendantowi B e rlie , ażeby co zbierze jakich-bądź 
strzelców w przeciągu pół godziny, wyprawił za Mierosławskim 
ile się da na wozach, a resztę pieszo; ale poczynając od uzbro­
jonych w zdobyte na Prusakach karab iny , bo z dzisiejszego do­
świadczenia wypadło, że brak bagneta u strzelby, pozbawia naj­
śmielszego nawet Strzelca zaczepności, do rzetelnego boju ko­
niecznej. O ruszeniu kosynierów' myslić nie należało dopóki nie 
wrócą do kupy, do czego mało było dwóch godzin bardzo gorli­
wego zabiegu.

Skoro już postrzegł zbór strzelców na dokonaniu w ogrodzie 
przedzamkowym, Mierosławski wyprowadził garstkę konną mię­
dzy drogi Szredzką a W rzesieńską. L wyżyny na prawo drogi 
Pałczyńskiej, ujrzeliśmy rozdział odwrotu pruskiego w dwu tych 
kierunkach; jednak doścignięcia którego bądź z tych dwóch od­
łamów jaką siłą  poważną, nic było już nadziei. Jedynie też dla 
wytropienia ich ruchu, puściliśmy się żwawo traktem  Wrzesieri- 
skim, bo dalszych poruszeń Wedla w tym kierunku byliśmy 
najciekawsi. Ale naczelnikowi dojeżdżającemu ze zmierzchem

do Kębłowa na czele tej zwiady, przybieżono donieść co s ię ' za 
nim wyrabia.

W  godzinę po rozstaniu się z Mierosławskim, podczas najza­
ciętszego boju w środku miasta, porzucając rozproszoną w tyle i 
na lewo komendę, Białoskórski, mimo przedstawieńjijzaklęć W. 
M. odjechał sobie do domu, namawiając kogo tylko napotkał ze 
Szlachty do podobnejże dezercyi, iżby jak najrozleglejszem spól- 
nictwem upoważnić niegodziwość swojego postępku. Zamiast 
tedy przywrócenia ładu w szeregach i gonitwy za Prusakam i, 
począł się sejmik w mieście, za miastem i w lesie, w lesie naj- 
gwarliwszy, między licznymi zwolennikami odstępcy, który w tej 
okoliczności tym wygodniejszym stawał się dla frantów sztan­
darem , że go o poślednie tchórzostwo nikt nie mógł posądzać.
« Kiedy też i Białoskórski się wynosi, to źle z nami być m u si.» 
Rozgrzeszonych tym argum entem , a całego prawie szwadronu 
Nowomiejskiego nie licząc, ośmdziesiąt przeszło komendantów, 
przewódzców, dziedziców czy oficerów, bo nie wiem jak  ścisłe 
ich nazw ać, dało sobie tego samego wieczora urlop nieograni­
czony, porzucając chłopów na bożą łaskę. W  nocy i nazajutrz 
przez dzień cały, odjechało drugie tyle szlachty różnego stopnia 
i różnej pretensyi,tak, że na wymarszu do W rześni, przy sile 
Pleszewskiej naprzykład, pozostało wszystkiego oficerów czte­
rech, z których jeden tylko osiedlony obywatel.

Na wieść o tej szlachzckićj rozsypce, strzelcy już zgromadze­
ni do pogoni za Prusakami, znowu się rozbiegli, ci dla wybada­
nia prawdy, owi, jak grozili, dla postrzelania w łby dezertorom; 
ale najgorsze wrażenie ta wojna kokoszą zrobić musiała na ko­
synierach, których li tylko za pomocą nieodstępnej pieczy i 
niańczego, że tak powiem, dozoru, w jakim takim ładzie u trzy­
mać było możliwem, skoroć na uczuciu szeregowej powinności 
zupełnie im jeszcze zbywało. Widząc że panowie uciekają bez 
pożegnania i nie pytając się co się z pozostałymi stanie, kosv- 
nierstwo wpadło w tę wrzaskliwą wściekłość, jaką dzieci odbie- 
żone od niegodziwych piastuńów oszukują swoją trwogę. Tak 
zwane bataliony, kompanie i plutony rozwiązały się do reszty, 
kupami bezimiennemi szukając, toposiłku po trudach, to zaspo­
kojenia zem sty, a na kim , same nie wiedziały. Dorabowawszy 
domy już przez Prusaków splondrowane, najgroźniejsza z tych 
chmar obiegła nareszcie jedyny budynek dotąd oszczędzony : a- 
ptekę na rynku, gdzie złożono część rannych pruskich, a gdzie, 
wychodząc z Miłosławia, Mierosławski na znak nietykalności ka­
zał wywiesić chorągiew głównej kwatery.

Powróciwszy cwałem z pod Kębłowa, w towarzystwie Rusz- 
czewskiego, Domagalskiego i Szuberta, Mierosławski zastaje 
główne drzwi budynku przeparle pod taranowym naciskiem pi­
janego tłum u. Tak zwanych oficerów krajowych ani śladu; em i­
grantów w boju słuchanych jak boże słowo, po boju młody żoł­
nierz m iał za nic. Jeno ryk krwi taniej łaknący, i ośmiu lub 
dziesięciu strzelców Moabilów pasujących się daremnie na progu 
z tą szaloną powodzią. Nie mogąc wprost się przecisnąć, naczel­
nik boczną sienią dostaje się do izby, i co najmętniejszego musi 
z ręki własnej kłaść trupem , ażeby resztę napastników zdumie­
niem powściągnąć. Ta przestroga dopełniona krótką przemową, 
w nasieniu przytłum iła szelizm, który się już iskrzył w drapie- 
żnenr spojrzeniu mnóstwa, na wszelką swawolę we własnem su­
m ieniu rozgrzeszonego przez swawolę i odstępstwo szlachty. Na 
paroxyzmalne porywczości ludu zawsze była rada, bo mu serce 
jeszcze nie spruchniało. Ale czego ani grozą żadną, ani perswa- 
zyą powściągnąć nikt nie był zdolny, jak tego wszystkie nastę­
pstwa boju Miłosławskiego dowodzą, to żalu jakim rozsądni 0 -  
bywatele postanowili odpłacić sobie na Ojczyźnie, ktrywdę wy­
rządzoną im przez Mierosławskiego w procesie Berlińskim.
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Lwów 8° Czerwca.
. . . . C o  w  listach twoich poprzednich powracającym  

7. Turcyi przepow iadałeś, nastąpiło istotnie. Rząd au- 
stryacki co do jednego porobił z nich w ięźniów  lub żo ł­
daków , ostatnich odsyłają do pułków  stojących w 
N iem czech. W  tych dniach przybyło pod eskortą żan- 
darmeryi 18 emigrantów polskich z Tem esw ar—  gdzie 
powracając z Turcyi byli zatrzymani. Uwięzieni siedzą 
w małych koszarach na krakowskiem . . . .

Lwów 21“ Czerwca.
. . .  Los 18 przybyłych z Temesvar i wielu innych, któ­

rym na czas jakiś pozostawiono w olność, już rozstrzy­
gn ięty . Uznani za zdolnych do służby w ojskow ej, o- 
desłani są do pułków  stojących w okolicy Hamburga —  
reszta jęczy w małych koszarach.

Konstantynopol 25° Czerwca.
W ydalenie emigracyi z Turcyi zdaje się  być rzeczą 

bardzo ważną dla ś . przymierza Królów a stąd Rossya i 
Austrya do Ameryki, a wreszcie do Anglii stara się  wy­
pchać em igracyę w Turcyi będącą. Turcya wykonywa 
ich  zlecenia i teraz przynajmniej już nie gwałtownym a- 
le  łagodnym  sposobem; łoży  nawet znaczne fundusze na 
wyjeżdżających. Canning wspiera ją w tym względzie; 
emigranci wysyłani być mają na statkach parowych an­
gielskich. Każdy transport ma obejmować sto osób. Po­
lakowi wolno korzystać z transportów bezpłatnych, by­
le  otrzymał świadectwo od K ościelskiego, że jest em i­
grantem. Pierwszy transport odpłynął 19° wraz z uwol­
nionym i z Kutahii. Tymczasowo zaś dopóki nie nastąpi 
drugi, rząd turecki ofiarował, dla będących bez zarob­
ku żyw ność w koszarach uformowanych ad hoc. Koszary 
te są to dwie stancye dość obszerne w domu policyi —  
gd zieju ż znajduje się  d o 20 osób, a między niemi ma być 
pięciu  Polaków. Prócz tego każdy z wyjeżdżających o- 
trzymuje od rządu tureckiego, prócz bezpłatnej podróży 
150 piastrów i podobno 50 od ambasadora angielskiego....

WIADOMOŚCI.
Czytelnicy Demokraty  n ie zapom nieli jak  Goniec Polski popie­

r a ł  w ysłanie Polaków  do A m ery k i, jak  dowodził iż tam  zostaną 
ludźm i, chociaż p rzestaną  być P o la k am i; czytelnicy Demokraty  
p am ię ta ją  i owe bezim ienne listy  z Am eryki przez Sekretarza 
Tow arzystw a L iterackiego nadsyłane Gońcowi, w  k tórych n ie 
przestaw ano  pow tarzać iż w ysłani do Am eryki znaleźli prace, 
d osta tn i zaro b ek , a stąd uie tylko ich u trzym anie  zapew nione, 
a le  i na podróż do E uropy , w razie  potrzeby, uzb ierają  potrze­
b n ą  ilość pieniędzy. Otoż ten  sam  Goniec um ieszcza bardzo cie­
kaw ą k o re sp o n d en c ji nadesłaną z Paryża do C zasu, w  której 
rzecz  zupełn ie  w  innem  przedstaw ioną je s t  św ie tle , a z której 
n astępny  zam ieszczam y w y ją te k :

« E m igru jący  z Poznańskiego zapom inają na jak ie  c ie rp ien ia  
m oralne  się  w ystaw ia ją ; zapom inają szczególnie, że kto chce 
pracow ać jak  się p racu je  w  S tanach  Zjednoczonych, przyjść m o­
że do m ają tku  i w  Poznańskiein. W  A m eryce brzuch ich będzie 
sy t, a le  dusza ich będzie ponosiła katusze, jak  je  ponosi każdy 
k to  odryw a się od ziem i o jczy ste j, kto opuszcza rodzinę, p rzy­

jaźń  i w spom nienia. Kolonista, je s t to em ig ran t, a do em igracyi 
m y Polacy n ie jesteśm y stw orzeni. T rzeba na to  N iem ca albo 
Anglika. E m igran t polski c ie rp i i usycha. Chleb obcy , ja k  to 
pow iedział M achiawel, je s t  d la niego p e łen  kam ieni, a napój je s t 
gorżkim  jak  piołun.

—  Dzienniki krajow e i zagraniczne nadm ieniały  o złowro­
gich objaw ach w iejskiego ludu w  T arnow skiem . Nie pow tarza­
liśm y tych w ieści, poczytując je  za czcze postrachy dla p rzera -. 
żenią opinii publicznej krw aw ą m arą  1846 ro k u , dla paraliżo­
w ania patryotycznych dążności m ogących jedynie oświecić lud 
i zapobiedz na-zaw sze podobnym  nieszczęściom. Jako dowód że 
nasze zdanie nie było m ylnem , przytaczam y sprostow anie po- 
m ienionyeh w ieści, zam ieszczone w 145 num erze Gońca Poznań­
skiego :

« Z G alicy i, 19 Czerwca. Pokazało s ię , iż rozgłoszona wieść 
o rozruchach w Radomyślu była dużo przesadzona. W  okolicy 
tej panow ały oddaw na zalargi lo o lasy, to o łąk i, bo rząd rozer­
wawszy stosunek m iędzy panem  a chłopem , "w służebnościach 
u trzym uje go c ią g le , aby m ia ł sposobność niejako protegow a­
nia w ieśniaków . Do k łó tn i tych przybyły in n e ,  m iędzy w ło­
ścianam i i ży d em , k tórego oskarżano o zabór g run tu ."K iedy  w 
tym  przedm iocie przed m andataryuszem  rozpoczęto proces, żyd 
d la  uw idocznienia swego praw a, g ru n t oloczył p a rkanam i; m i­
mo to p rzeg ra ł, a w m yśli swojej a p e lu ją c , na widok nadcho­
dzącego W ójta  z chłopam i poskoczyl po żandarm ów . Tych nad­
ciągnęła  z razu m ała  ilość, lecz w zm ocnieni s trażą  finanso­
w ą, w ójta i wszystkich opierających się aresztowali". Czy ich 
dotąd wypuszczono n ie  w iem , a le  to je s t jw idoczne, że jakaś 
duszna atm osfera cięży nad nam i. N iepokoją się w ło śc ian ie , 
m iędzy k tórym i rozbiegła się  znowu pogłoska," że żandarm i 
m ają  przeciw ko nim  działać cichaczem . W około T arnow a w 
k ilku  m iejscach odkryto now e zbiegowiska chłopów  uzbro­
jonych  i w ielu z n ich  zaaresztow anych przywieziono do m iasta .»

Z m a r l i  w  E m ig r a c y i .

1. D. 25° Maja r .  b . u m arł w Lavenalet (Ariege) Antoni By- 
chawski, członek T. D. P ., powszechnie żałowany przez swoich 
i obcych, u k tórych przykładnem  postępow aniem  potrafił sobie 
zjednać szacunek.

2. W  Rodez (Aveyron) o d eb rał sobie ży c ie , przyciśniony nę­
dzą, Jan  L ip ińsk i, członek T. D. P . ,  były podoficer z 1° pu łku  
strzelców  konnych.

5. W  Tours, dn ia  26 Maja 1851 , u m arł w szpitalu  głównym  
W ęgrzynowski A n to n i, członek Tow. Dem . Po l., m ający lat 48 
życia. Przyczyną śm ierci jego były suchoty. Żałowanym  je s t  od 
w szystkich którzy go znali.

4 . W  K orfu  : Brzeziński Ju lian  z W arszaw y i Gorzkowski Jó ­
zef z Augustowskiego, obadwa członkowie T. D. P .

5. W  Atenach : Dauksza K azim ierz członek T. D. P . —  G ór- 
k iew icz, W a ln e r , Rykowski W incen ty , Szczepowski J u l ia n , 
Sw iętosław ski W ładysław , em igranci z r . 1848. —  Idzikowski, 
B ilkow ski Paw eł, L ipski Karol, em igranci z roku 1851 , człon­
kowie T . D. P .

6. W  Konstantynopolu : Rozsochowski W alery , Krukowski 
M ikołaj, B oguajser.

L is t a  4 ,a A m n e s t y o n o w a n y c ii .

Z Francyi. 55. K luszczyński.—  56. W iktor K abert.—  
57. Piotr Zatkalik.

Z Krakowa. 58. Stanisław Ostrowski.
Z Grecyi. 59. Seweryn Milewski. —  40. Kulwiec. —  

41. W incenty O r ło że n sk i.—  42. Soter Saski. —  45. 
Kierglewicz. —  44. Julian Szaciński. —  45. Alfons W ą- 
grocki. —  46. S iem ieński. —  47. Eustachy Berecki. —  
48. Ludwik Surawski. —  49. Karol Guno (umarł w po­
d róży).—  W szyscy emigranci z r. 1848, prócz Siem ień- 
skiego, który był emigrantem z r. 1851.

W  D R U K A RN I D EH O U  PRZY  ULJCY GRAND E IL E  6 .  -  W  B R U X E L L 1.


